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Sprawy społeczna —  c ToliłyRa —  Życic gospodarcze
D W U T Y G O D N I K

m

„Żądamy sądu i kary dla zbrodni”
„ ...D o m ag am y  się n iety lko  zasłużonej k a ­

ry  d la  in ic ja torów  i p rzew ó d có w  han iebnego  
bun tu , ale i zupe łnego  oczyszczen ia  całej 
arm ji i w szystk ich  w ład z  cyw ilnych  z p iłsud- 
c z y zn y ...“

„...B ez kary  n iem a sp raw ied liw ości — b e z ­
karn o ść  rodzi now ą  zb ro d n ię ..."

T a k  w o ła ł Z w iązek  L udow o-N arodow y 
w  d n iach  p rzew ro tu  m ajow ego  (S łow o P o ­
m orsk ie  z d n ia  14 m aja  br.)

Ci panow ie  z obozu  p raw icow ych  za ­
ślep ieńców , k tó rzy  dziś łzy  k rokodyle  ron ią  
n ad  kilku genera łam i, oskarżonym i przez p ro ­
k u ra to ra  i p rzez  sąd  nie zw oln ionym i, byli 
już gotow i do  g ilo tynow an ia  p iłsudczyków  
n iety lko  w śród  arm ji, ale i z p o śró d  w szyst­
kich  w ładz  cyw ilnych!

R zucali h asła  zem sty  już nie przeciw  
jednostkom , al« p rzeciw  w szystk im , co śm ieli 
m ieć odm ienne p rzek o n an ia  po lityczne.

Ci rzekom i szerm ierze  sp raw ied liw ości 
zachęcali i naw oływ ali do  jaw nego  m o rd o ­
w an ia  sw ych p rzec iw n ików  politycznych . Jak ­
że odm ienn ie  p ostępu je  obóz  p iłsudczyków : 
b e z  w yroku  sądo w eg o  nie p rzesąd za  w iny 
tych , k tó rzy  słusznie zasłużyli na karę , naw et

znanych  op ryszków  p ió ra  i p o tw arcó w  w y­
puszcza  na w olność. M arszałek  P iłsudsk i 
i Jego obóz d o b rocią  i o jcow ską, o byw ate l­
sk ą  w yrozum iałośc ią  ch cą  p raw icow ych  o p ę ­
tań c ó w  zw rócić  na  d rogę  rozsądku .

Jak  w idzim y, to  nie odnosi sku tku , lecz 
p rzeciw n ie  — rozzuchw ala  b an k ru tó w  po litycz­
nych.

D la d ob ra  i p rzyszłośc i kraju  trzeb a  
skończyć z tem  coprędzej.

O b ó z  p raw icy , a  zw łaszcza  t. zw . N a­
rodow a D em okrac ja , nie do ró sł do  tego , by  
się zdoby ł na rozsądek , z rozum iał i ocenił 
d o b ro ć  i sp raw ied liw ość .

N arodow a D em okracja  m iała  zaw sze  re s ­
p e k t d la knu ta  zab o rcó w  i jem u  się  ty lko  
p o d d aw a ła .

N ależy  bezzw łoczn ie  zasto so w ać  rozzu­
chw alonym  end ek o m  ich w łasn ą  recep tę  
i zaw o łać  z m ocą:

Ż ą d a m y  sąd u  i kary  d la  zbrodn i i z b ro d ­
niarzy!

Ż ą d a m y  sąd u  i ka ry  d la w ichrzycieli!
Ż ą d a m y  sąd u  i ka ry  d la  p rasy  gadzi­

now ej, sto łecznej i p row incjonalnej, k tó ra  o b ­
rzuca  nada l b ło tem  na jw iększych  w  N arodzie.
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M oralnym  m ordercom  p ierw szego  p rezy ­
d en ta , gw ałcicie lom  p raw a , zab ran iam y  roz­
p raw iać  o p raw o rząd n o śc i i legalizm ie!

G en era ł B erbecki w  T o run iu  ośw iadczy ł 
w yraźn ie , iż „S łow o  P o m o rsk ie" , o rgan  en ­
decji, szerzy  robfetę destrukcy jną , w rogą  P o l­
sce, a k o rzystną  d la  N iem iec.

A  m am y  w ięcej tak ich  p ism , tak ich  
„S łów " i nie słów .

Jeżeli a resz tu jem y  i o sad zam y  w  w ięzie­
n iach  k om un istów  i konfiskujem y ich p ism a,

d laczego  nie czynim y tego  ze szkodn ikam i 
z praw icy? W szak  i jedn i i d rudzy  d z ia ła ją  
n a  szkodę  kraju .

O  ile w ładze  nasze  nie b ę d ą  n a ty ch ­
m iast i sku teczn ie  reag o w ać , to  sp o łeczeń ­
s tw o  m oże strac ić  w reszcie  cierpliw ość.

O p ę ta ń co m  z p raw icy  nałożyć  kaftan  
b ezp ieczeń stw a  —  „karłów  zap lu ty ch "  un ie­
szkodliw ić!

„Bez k a ry  n iem a sp raw ied liw ośc i —  b e z ­
k arność  rodzi now e zb rodn ie"

Spoieozeństwo a rząd
P rzez  s ied em  la t istn ien ia  P o lsk i O d ro ­

dzonej spo łeczeń stw o  by ło  p o staw io n e  poza  
n aw ias  życia  p aństw ow ego . S tronn ic tw a  p o ­
lityczne w p raw d z ie  na  w iecach  i zeb ran iach  
rob iły  p o zo ry  b ezp o śred n ieg o  ze tkn ięc ia  się 
z spo łeczeństw em , lecz by ły  to  a lbo  sp raw o ­
zd an ia  poselsk ie  z p rzechw ałkam i, co się z ro ­
b iło , co obron iło  w  Sejm ie, a lbo  zeb ran ia  agi­
tacy jne, na  k tó rych  w y lew ało  się kub ły  p o ­
m yj na  p rzeciw n ików  politycznych .

O  k o n tak t isto tny , o w czucie  się w  p o ­
trzeb y  spo łeczeństw a , o zrozum ien ie  jego  n ikt 
n ie dba ł: ani partje , ani rządy . U w ażano  
sp o łeczeń stw o , jak o  b y łych  i p rzyszłych  w y ­
bo rcó w , za g łu p ią  bezk ry ty czn ą  m asę, k tó rą  
każdy  w yszczekany  ag ita to r pop ro w ad z i za 
so b ą  do  u rny  w yborczej. A  o to  p rzecież  
ty lko chodziło  stronn ic tw om  i w y łan ianym  
p rzea  nie rządom .

O b ecn y  rząd  s ta n ą ł n a  innem  s tan o w i­
sku. C hce  się uw ażać  za rząd  całego  
sp o łeczeń stw a , ca łego  n a rodu . D latego , jak  
p o w ied z ia ł na  osta tn iej konferencji p rasow ej 
p . m in ister K w iatkow sk i, „ rząd  o b ecny  czuje 
s ię  silny i siłę sw o ją  czerp ie  i czerp ać  będzie  
z w łaściw ego  sto su n k u  do  spo łeczeństw a, s to ­
sunku , oparteg o  na  podk reślan iu  p raw d y  i 
rozstrzygan iu  zag ad n ień  z p u n k tu  w idzen ia  
ob jek tyw nej, m ożliw ie najlepiej pojętej sp ra ­
w ied liw ości” .

T em  się tło m ac z ą  częste  expose  m inistrów  
na  p lenum  i kom isjach  w  Sejm ie, tem  się tło- 
m aczy  szereg  o d b y ty ch  i m ających  się odbyć  
konferencji z p rzedstaw ic ie lam i p rasy , sfer 
gospodarczych , zw iązków  zaw o d o w y ch  i t. d. 

t. d.
i

R ząd  w ięc p ragn ie  iść razem  ze sp o łe ­
czeństw em  ku  n ap raw ie  R zeczypospo lite j. Ja­
kież zad an ia  s to ją  w obec  teg o  p rzed  nam i, 
p rzed  spo łeczeństw em ?

G łów nym  obow iązk iem  sp o łeczeń stw a  
w  chw ili obecnej, nie m ów iąc  o tych , k tó re  
n a k ła d a  n a  k ażdego  o b y w a te la  konsty tucja , 
je s t p rze łam an ie  tkw iącej w  n a s  apatji, b ier­
ności.

M usim y d ać  rządow i p o m o c  czynną na  
każdym  po lu  życia p ań stw o w eg o , a p rzede- 
w szystk iem  na najw ażn ie jszem  obecn ie  po lu  
gospodarczem . M usim y o trząsn ąć  się od  zgu­
bneg o  pesym izm u, m usim y  n ab rać  ufności 
w  sieb ie  sam ych , w e w łasne  siły, w e w łasny  
rząd .

Instynk t p ań s tw o w y  po  długiej śp iączce  
w  spo łeczeń stw ie  zosta ł obudzony . Nie d a j­
m y m u zasnąć .

Sam odzie ln ie , b ez  obcej p o m o cy  k ładźm y 
p ierw sze  p odw aliny  p o d  w ielką, p o d  każdym  
w zg lędem  silną —  Polskę.

,,A  gdy p ań stw o  i spo łeczeństw o , jak  
m ów ił w  w yżej w spom nianym  w yw iadzie  
m in. K w iatkow ski, — p o k o n a  sam odzieln ie  to  
p ierw sze  w ielkie zadan ie , gdy zdo ła  p rzek o ­
n a ć ‘sw oich  i obcych , że zdo lne  je s t do  tw ór­
czego w ysiłku” na  każdym  po lu , w ów czas
0 p rzyszłość  Polsk i m ożem y być spokojni.

A  w ięc p recz  z b iernośc ią , p recz ze zw ą t­
p ien iem  w e w łasne  siły, p recz  z n iew iarą
1 nieufnością!

D o pracy , do  p om ocy  czynnej w  w iel­
kim  dziele n ap raw y  R rzeczypospo litej w zyw a 
nas  w szystk ich  P o lska  i o b ecn y  jej R ząd .

A. P.
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POLACY Z
P o w stan ie  n iepod leg łej Polsk i sta ło  się 

h asłem  do  pow ro tu  d la  w ielu naszych  w sp ó ł­
b rac i zza o ceanu  — z A m eryki.

C hociaż m aterja ln ie  by ło  im  dobrze  —  
tęsknili za z ięm ią o jczystą  i gdy  ty lko uc ich ­
ła  w o jenna zaw ieru ch a  — liczne ich rze­
sze w racały  na o jczyste  łany .

Przyw ozili z so b ą  b o g a te  dośw iadczen ie , 
zam iłow anie  do p racy  i oszczędności, p rze d ­
sięb io rczość, energ ję  i w y trw ałość , tudzież  
znajom ość naukow ej organizacji p racy .

W ielu  z nich , zn iechęceni doznanym i 
w  P o lsce  zaw odam i, s tra tą  na dew aluacji 
p ien iądza , w róciło  z p ow ro tem , inni rozp ro ­
szyli się po  ca łym  kraju . S po łeczeństw o  za- 
m ało  się nim i in teresu je, często  lekcew aży  i 
n iedocen ia , a w szak  to  e lem en t b a rd zo  d la 
nas  p o ż ą d an y  i poży teczny .

ROZWAŻANIA
I. R Z Ą D

Z ap o trz e b o w a n ie  tow aru  p rzez n a b y w ­
có w  nazyw am y  po p y tem , zaofiarow anie  — 
p rzez  sp rzed aw có w  nazyw am y  p o d a ż ą .

Im w iększa  p o d a ż  danego  tow aru  i 
m niejszy  p o p y t tym  n iższa cen a  b ęd z ie  tego  
tow aru ; i odw ro tn ie  — im m nie jsza  p o d a ż  i 
im  w iększy  p opy t, tym  cena będz ie  w yższą . 
Jest to  tak  zw ane p raw o  p o d aży  i p o p y tu  
k tó re  od  n iepam ię tnych  czasów  rządzi św iatem .

D zięki tem u  p raw u  b ry lan t jes t drogi, a 
pow ietrze , w oda  i p iasek  są  tan ie . P raw o  
to  jest n ieub łagane , bo  w iąże się ściśle  z  n a ­
tu rą  ludzką. K u p u jący  chce kup ić  jak  naj­
tan iej, a sp rzed a jący  sp rzed ać  jak  najd rożej 
—  rów now aga  tych  d w u ch  dążeń  s tw arza  
cenę  rynkow ą (g iełdow ą). W szelk ie  zak łó ­
cen ie  sw obody  tranzakcji, n iepew ność , p rzy ­
m us w yw ołuje zw yżkę cen. Z w y żk a  ta  p o ­
w sta je  skutk iem  w ycofyw ania  się sp rzed aw ­
ców , zan iepoko jonych  o sw ój tow ar, co rów ­
n a  się zm niejszeniu  podaży . Specjaln ie  ja ­
sk raw e ob jaw y  tego  zjaw iska m ógł k ażd en  z 
n as  o b se rw o w ać  w  czasie w ojny  i p o  w ojnie.

Jest to  z łudzen ie , k tó rem u u legają  w szy­
scy  neofici w  sztuce rządzen ia , że rozkaz, 
policja , w ojsko jes t w  stan ie  obniżyć, lub

AMERYKI
Z n a m y  A m erykę  i jej n iew yczerpane  b o ­

gactw a, k tó re  s tw orzy ła  ludzka  siła, u zb ro ­
jona  w  energ ję  i n ieug ię tą  w olę, w  p o tęgę  
p racy  zb iorow ej i n aukow o zorgan izow anej.

R ozum iem y, że spostrzeżen ia  i n ab y te  
p rzez  ro d ak ó w  n aszych  dośw iaczen ie  m o g ą  i 
pow inny  być  w yzyskane  d la d ob ra  Polski.

D la tego  zw racam y  się do  nich  z a p e ­
lem , ab y  dali znać  o sob ie , by  zab iera li głos 
na  łam ach  naszego  p ism a, n ad sy ła jąc  ko re­
spondencje , sw e uw agi i projekty .

„Z iem ia  K u jaw sk a” chętn ie  um ieszczać  
b ędz ie  g łosy  P o laków  z A m eryki, gdyż tak , 
jak  i oni, p ragn ie , dąży  i s ta ra  się, b y  O j­
czyzna nasza , P o lska , s tać  się m ogła k rainą  
szczęścia  i d o b ro b y tu  na  w zó r S tanów  Z je d n o ­
czonych  A m eryk i Pó łocnej.

EKO N O M ICZN E
i C E N Y

usta lić  ceny. W y o b raźm y  sob ie , że p rzez  
w ładze  k o m p eten tn e  zosta ła  n azn aczo n a  ce ­
na  na  jakiś tow ar. S ą  dw ie m ożliw ości: albo  
cena  ta  jes t w yższą , a lbo  n iższą  od  rynko­
w ej. Jeżeli je s t w yższą  — to  rozp o rząd ze­
nie tak ie  sam o  p rzez  się  w yw oła zw yżkę, 
choć n ieznaczną . Jeżeli zaś jes t n iższą —  
to jeszcze  gorzej, gdyż cena  skoczy  w  górę 
i to  w  znacznym  i n ieobliczalnym  stopn iu , 
zależnie od  gorliw ości i energji policy jnych  
w ładz  kon tro lu jących  i w ykonaw czych , i to  
w  p ro stym  sto sunku  do  tej gorliw ości. W ięk ­
szość  sp rzeda jących , n ie ch c ąc  ponosić  stra t, 
w ycofa się z rynku, a p o z o s ta n ą  ty lko  ryzy­
kanci i speku lanc i, k tó rzy  nie ty lko  n ie ze­
ch cą  nic s tracić , a le  n a w e t b ę d ą  starali się 
zarob ić  n iepom iern ie  dużo  p rzez  w y śru b o w a ­
nie cen  do  takiej w ysokości, żeby  pokry ły  
im się stra ty , sp o w o d o w an e  ew en tualnem i 
konfiskatam i, karam i, n aw e t w ięzien iem , ew en ­
tualn ie  łapów kam i. D °ty czy  to  nie ty lko  to ­
w arów  i p roduk tów , ale i p ien iędzy  k ra jo ­
w ych  oraz w a lu t (p ien iędzy  zagran icznych).

Jakże szczęśliw ą b y łab y  ludzkość  i jak  
b o g a tą , gdyby  p rzez  rozkaz p rzy jm ow an ia  
zd ew aluow anych  pap ie rk ó w  m ożna było  s tw a ­
rzać realne w artośc i i gdyby  na m ocy  rządo-
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w ych  d ek re tó w  m ożna by ło  w iecznie k u p o ­
w a ć  za  grosze  rzeczy  poży teczne  i rzadk ie, 
a  w ięc kosztow ne. T ak i s tan  rzeczy p rzy ­
p o m in a łb y  „ p e rp e tu u m  m obile" (ruch  bez 
m oto ru ), sp rzec iw ia jące  się p raw u  fizyki. N ie­
s te ty  w  g o sp o d arcze  „p erp e tu u m  m obile" 
w ierzyli, a n a w e t jeszcze  w ierzą nie tylko 
n iek tó rzy  ana lfabec i, a le  i posłow ie  sejm ow i, 
a n a w e t sam i m inistrow ie skarbu .

P ra w o  p o d a ż y  i po p y tu  obow iązu je  bez 
w zględu  n a  to , czy narzędz ia  p rodukcji i 
z iem ia  zn a jd y ją  się w  rękach  p ryw atn y ch , 
czy  też  są  u spo łeczn ione  t. j. s tan o w ią  w łas­
n o ść  p a ń s tw a  i gm iny. N p. w  dzisiejszej 
„k o m un istyczne j"  R osji p raw o  to  obow iązu je  
w  tym sam ym  stopn iu , co w  liberalnych  S ta ­
n a c h  Z jednoczonych . A . P .

N aw et rząd  rosyjski nie m oże n azn aczać  
dow oln ie  cen  na sw oje tow ary  i un ikać  p ra ­
w a  p o d a ż y  i popytu :

gdyż p o  1-e p rzy  m onopo lu  śrubow an ie  
cen  p o n a d  p e w n ą  o k reśloną  no rm ę zm niej­
sza  p o p y t, a  w ięc  ilość tranzakcji i d o chód  
p rzed sięb io rs tw a , w  d anym  w ypadku  rządu , 

gdyż po  2-e rząd  nie m oże obn iżać  cen 
poniżej kosz tów  w łasnych , nie ch cąc  dopuśc ić  
d o  za trzym an ia  p rodukcji z b raku  kap ita łu  
o b ro tow ego , k tóry  w  kró tk im  czasie  zjedliby 
konsum enci, (przy  nizkich cenach  n astąp iło b y  
zm nie jszen ie  p o d aży  rządow ej).

Z n a ją  nas inni i znam y sam i sieb ie  
z tak  zw anego  słom ianego  ognia. W idzim y 
n ieraz  w ażny  cel, z ap a lam y  się do  p racy , 
lecz d o b re  chęci, energ ja  i w y trw ało ść  p ręd ­
ko  nas opuszcza ją . R zucam y  p rac ę  w  p o ­
łow ie drogi, n iedokonaną , zn ieksz ta łconą , bez 
poży tku  i znaczen ia  d la n as  i d la  kogokol­
w iek. Później, ab y  usp raw ied liw ić  sam ych  
sieb ie, sw e n iedo łęstw o , b rak  w ytrw ałości — 
tw ierdzim y , że to  i tam to  nie zrob ione, nie 
dokończone, nie rozw in ięte , gdyż okazało  się 
z łe, n iep rak tyczne. N iekiedy  dok o n am y  rze­
czy  poży tecznych , w chodzim y  w  okres p róby  
i p rzy  p ierw szych  n iepo w o d zen iach  o p ad a ją  
nam  ręce, zn iechęcam y  się i p rzek linam y już 
ju tro  to , cośm y jeszcze  w czoraj sław ili. T a k  
było  i z p racą  n ad  tw orzen iem  spó łdzie l­
czości w  P o lsce , a  zw łaszcza  w  byłym  za ­
b o rze  rosyjskim . Był m om ent, że n iem al ca ­
łe  spo łeczeń stw o  do  robo tn ika  i d robnego

C zy w  naszych  w arunkach , czy każd y ch  
innych  rząd  m oże w p ływ ać  na ceny  i kursy , 
lecz nie za  po śred n ic tw em  p rzep isów , ro zp o ­
rząd zeń  i zakazów , sp rzeciw ia jących  się p ra ­
w u  p o d a ż y  i p o p y tu , a p rzy  p o m o cy  tego  
p raw a . Jeżeli w  jak im  kraju  ceny  np . n a  
zboże  są  zby t w ygórow ane z p o w o d u  n ie­
u rodzaju , to  rząd  za  p ien iądze  z po d a tk ó w , 
lub pożyczki krajow ej, ew en tualn ie  zag ran i­
cznej, m oże zakup ić  p o trzeb n e  ilości zboża  
zag ran icą  i sp rz e d a w a ć  chw ilow o n aw et p o ­
niżej kosztu , żeby  w yw ołać  zniżkę na  rynku 
krajow ym  i un iknąć  sku tków  cen  g łodow ych. 
T o  sam o  do tyczy  nie tylko a rtyku łów  sp o ­
żyw czych, p ierw szej po trzeby , lecz w ogóle  
to w aró w  i w alu t. R ząd , rzu ca jąc  na  g iełdę 
w alu ty  osiągn ię te  np . z pożyczki m oże obn i­
żyć kurs do lara , ale nie m oże m u się to  ud ać  
p rzy  p o m o cy  rozkazów  i dek re tów . P rz es ta ń ­
m y już raz w ierzyć w  po licy jne środki w  z a ­
s tosow an iu  do  życia gospodarczego , k tó re  nie 
znosi gw ałtu  i reagu je  n ań  zw yżką cen . S ą  
to  n iebezp ieczne  złudzen ia , p rzeciw ko  k tó rym  
trzeb a  w alczyć  z ca łą  stanow czośc ią , gdyż 
zw yżka cen  jes t ka tastro fą  d la ca łego  n a ro ­
du , a specja ln ie  d la  k las p racu jący ch  i 
zw łaszcza  tych  obyw ate li P ań s tw a , k tórzy, 
jak  w ojskow i i u rzędn icy  pań stw o w i, m ają  
sta łe  pensje .

St. Boryssowicz.

ro lnika w łącznie , zd aw ało  się, rozum iało  zna­
czenie spó łdzielczości w  życiu gospodarczem  
kraju. S tw orzono  liczne s tow arzyszen ia  spó ł­
dzielcze na wsi i w  m iastach  w  rozm aitych  
zakresach .' Lecz p ierw sze  m niejsze, czy w ię­
ksze n iepow odzen ia  ostudziły  zapał, resztę 
w strzym ała  i zn iszczyła w ojna i jej skutki 
i dziś p o zo sta ją  z tego  za ledw ie  szczątk i. T o  
n iepow odzen ie  sta ło  się p raw ie  za sa d ą  do  
naszego  tw ierdzen ia , że spó łdz ie lczość  nie 
jes t k o rzystną  i nie d a  się rozw inąć  do  
p o w ażn y ch  rozm iarów . Jeżeli k iedy, to  w ła ­
śn ie  w  tej chw ili, gdy  tyle się m ów i i p isze
o budow ie , p rzeb u d o w ie  i rozbudow ie  życia  
gospo d arczeg o  w  P o lsce , na leży  zw rócić b a ­
czn ą  u w ag ę  całego  sp o łeczeń stw a  n a  w łaści­
w e znaczen ie  s tow arzyszeń  spó łdzie lczych , 
a  w  p ierw szym  rzędzie  w  ty ch  częśc iach  
kraju , gdzie  są  one  zan ied b an e  najbardziej.
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N a tem  m iejscu ch c ia łb y m  zaznaczyć, 
jak  don io słe  znaczen ie  m oże o deg rać  spó ł­
dzie lczość  na  w si. P o w ta rzam y  i p o w ta rzać  
n ie p rzestan iem y , co z resz tą  nie da  się za ­
p rzeczyć, że P o lsk a  jes t k rajem  rolniczym  
i od  rozw oju  życia  g o spodarczego  na  w si 
zależy  w  w ielkim  stopn iu  d o b ro b y t całego  
narodu .

Nie w olno  n am  o tem  zapom inać , 
a  zw łaszcza  nie w olno  czekać  dłużej bez­
czynnie . W ieś nasza  m usi się dow iedzieć, 
i e  n iem al cały  św ia t w yprzedził ją da leko  
w  tw orzen iu  s tow arzyszeń  spó łdzie lczych , 
m usi się p rzek o n ać  n ieodw ołaln ie , że sp ó ł­
dzielczość, jako  w s p ó l n e  d z i a ł a n i e ,  jest 
siłą , p o tęg ą  i w ielkie s tw arza  dzieła. R o l­
n ik  polski m usi sob ie  uśw iadom ić, że rolnicy 
N iem iec, D anji, Szw ajcarji, H oland ji, Belgji, 
F rancji, czy  A m eryk i d o b ro b y t sw ój zaw dz ię ­
cza ją  w  dużej m ierze spółdzielczości, że ilość 
s tow arzyszeń  spó łdzielczych  w  każdem  z w y ­
m ien ionych  p a ń s tw  określa  się na ty siące, 
a  w  n iek tó rych  na dziesiątk i tysięcy. W ie­
śn iak  najczęściej b łędn ie  sob ie  w yobraża

tw orzen ie  s to w arzy szeń  spó łdzie lczych , d o ­
w odząc: n iem a na  to  pieniędzy! Z a p o m in a , 
czy nie w ie, że w łaśn ie  b rak  p ien iędzy  w p ro s t 
zn iew ala  do  tw orzen ia  tak ich  s tow arzyszeń , 
że p rzez  p o w stan ie  i rozw ój takow ych  z d o ­
b y w a  się p ien iądze .

W  dążen iu  w si naszej do p o lep szen ia  
gospodark i rolnej i na leży tego  jej w ykorzy ­
stan ia  stoi n a  p rzeszkodzie  p rzedew szystk iem  
b rak  funduszy, p ien iędzy , tem w ięcej, że w o- 
góle o d czuw am y  w  państw ie  naszem  n ied o ­
s ta teczn ą  ich ilość w  obrocie.

Z a leca jąc  ro ln ikom  u lepszen ie  gosp o ­
darstw , m usim y zacząć  od  tego , jak  zdobyć  
p o trzeb n e  na to  fundusze. W tak ich  w y p a d ­
k ach  w iejskie b ank i spó łdzie lcze  m ają  d la  
ro ln ictw a don iosłe  znaczen ie , o czem  się ła ­
tw o  p rzekonam y, czy ta jąc  sp raw o zd an ia  
z dz ia ła lnośai s tow arzyszeń  spó łdzie lczych  
zagranicą.

S praw ie  tw orzen ia  w iejsk ich  b an k ó w  sp ó ł­
dzielczych  pośw ięcę  oddzie lny  a rtyku ł w  n a ­
stępnym  num erze  „Z iem i K u jaw sk iej" .

5. Promis.

Z ż y c i a  o r g a n i z a c y j
KLUB S P O Ł E C Z N O -P O L IT Y C Z N Y

Z organ izow any  w  m aju  k lub Społeczno- 
Po lityczny  w  W łocław ku  rozw ija się d o sk o ­
nale. In teligencja w łoc ław ska  i zam iejscow a, 
rozum iejąc, że da lsza  absty n en c ja  od  życia 
spo łecznego  i po litycznego  je s t szkod liw ą d la  
kraju  i dla niej sam ej, że skup ien ie  w szyst­
kich  tych  jednostek , k tó rych  p o g lądy  sp o łecz ­
ne  i po lityczne są  do  siebie zbliżone, m oże 
i m usi stanow ić p o w ażn ą  siłę — licznie zg ła­
sza  akces na członków  K lubu. K andydaci 
zg łasza ją  się n iety lko  z W łocław ka, lecz 
i z b liższych i da lszych  okolic. K lub S p o ­
łeczno-P o lityczny  w  W łocław ku  w  tak  k ró t­
kim  czasie i to  b a rd zo  n iedogodnym  (w a- 

• kacje) d okonał już pow ażnej pracy: u rządził 
o d czy t zb io row y na  ak tua lne  tem aty , w ieczór 
dyskusy jny  d la sm ych  członków  i gości, sze ­
reg  w ieozorów  dyskusy jnych  w ew nątrz  K lubu, 
odczy ty  zb io row e na prow incji; o d b y ł k ilka­
naście  posiedzeń , a co najw ażn iejsze w ydał 
w łasne  p ism o „Z iem ia  K u jaw ska", k tó re  
w zbudziło  za in teresow an ia  n ietylko w  W ło ­
cław ku , ale i w  m iastach  p row incjonalnych
i na wsi.

P O W . K A S Ą  C H O R Y C H .

U staw a  o ubezp ieczen iu  na  w y p a d e k  
cho roby  zalicza m iędzy  innem i chałupn ików  
do  kategorji pod legającej p rzym usow i u b e z ­
p ieczen ia  — przyczem  określa , że ch a łu p n ik a­
m i są o soby  p racu jące  u sieb ie  w  dom u , 
b ąd ź  w  innym  lokalu  p racy , w yłączn ie  lub  
p rzew ażn ie  d la  jednego  lub w ięcej p rzedsięr 
b iorców , pośredn ika , m ajstra  lub  kupca , ch o ć­
b y  używ ały  w łasnych  su row ców  i narzędzi 
p racy  i za trudn ia ły  cz łonków  rodziny  lub o b ­
cych  p racow ników , jeżeli ta  p raca  stanow i 
g łów ną p o d s ta w ę  ich u trzym ania .

Z a rzą d  K asy  C horych  nie m ogąc  in a ­
czej ustalić , czy  w  każdym  poszczegó lnym  
w yp ad k u  d o ch ó d  o siągany  z p racy  w  pojęciu  
pow yższem  jes t g łów nem  źród łem  u trzym an ia  
cha łupn ika, p ostanow ił p rzy jm ow ać zg łoszenia  
ty lko tych , k tó rzy  nie za trudn ia ją  p ła tn y ch  
pom ocników .

T y m  sp o so b em  znaczna  w iększość  c h a ­
łupn ików  zosta ła  p o zbaw iona  ubezp ieczen ia .

P rzec iw  s tanow isku  Z a rz ą d u  K asy  w y­
pow iedz ia ły  się Z w iązk i Z a w o d o w e , k tóre 
w  ob ron ie  in teresów  sw ych  cz łonków  ro zpo ­
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częły  kroki w  k ierunku  rozszerzen ia  po jęc ia  
cha łupn ika . O d b y ła  się już jed n a  konferen­
cja w  tej sp raw ie  p rzy  udz ia le  Z a rzą d u  K asy, 
p rzedstaw ic ie li Z w iązk ó w  Z a w o d o w y ch  p ra ­
cow ników  i organ izacji p racodaw ców .

W kró tce  o d b ęd z ie  się d ruga  tak a  konfe­
renc ja  n a  k tórej p rzy  w spó łudz ia le  stron  za ­
in te reso w an y ch  i na  p o d staw ie  p rzy g o to w a­
nego  p rzez  Z a rz ą d  K asy  m aterja łu  zostan ie  
o p raco w an y  o sta teczn y  p ro jek t, g odzący  żyw e 
sto sunk i spo łeczne  z o b ow iązu jącem  p raw em .

W  b udżecie  na  rok  b ieżący  Z a rz ą d  K a­
sy  C horych  p rzew idzia ł na  leczenie  w  sanato - 
rjum  dla p iersiow ochorych  10.000 zł.

U m ieszczen ie  20 chorych  w  sanato rjum  
w y czerp a ło b y  jed n ak  całkow icie  p rzezn aczo n ą  
n a  to  sum ę, a b y łoby  jedyn ie  k rop lą  w  m o ­
rzu p o trzeb  w  tym  w zględzie.

Z a rz ą d  k asy  po  szeregu  konferencji zgo­
dnie  z op in ją  L ekarza  N aczelnego  p o stan o w ił 
u ruchom ić  począw szy  o d  m . m aja  r. b. kolo- 
nję w ypoczynkow ą d la  zag rożonych  gruźlicą. 
W  tym  celu  w ynaję to  w  suchej, lesistej m iej­
scow ości w  P rzy rudziu  dom , w  k tó rym  u rzą ­
dzono  17 łóżek. D o tychczas na  kolonji p rze ­
b y w ało  52 osoby .

P ensjonarze  o trzym ują  ca łkow ite  u trzy ­
m an ie  z o p ieką  lekarską. W ynik i są  dobre, 
gdyż pacjenci w raca ją  w zm ocnien i fizycznie i 
tem  sam em  uodpo rn ien i na  zarazk i gruźliczne.

K olonja  m a w ięc zad an ie  zapob iegaw cze,
i tę  d rogę działalności w y b ra ł Z a rzą d , p o n ie ­
w aż  da je  o n a  p rzy  o becnych  funduszach  d u ­
że rezu lta ty  w  w alce  z gruźlicą.

Z E  Z W IĄ Z K U  Z A W . N A U C Z Y C IE L I 
S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H

Z n a n y  ze sw ej doskonałe j, m ogącej słu ­
żyć w zorem  d la  innych, o rganizacji Z w iązek  
Z a w o d o w y  N auczycieli szkó ł p o w szechnych
i n a  teren ie  p o w ia tu  W łocław sk iego  m a za ­
m iar rozw inąć szerszą  akcję . N a w iosnę  br. 
m iejscow y o ddz ia ł p rzeksz ta łc ił się w  o ddz ia ł 
ca łego  p ow ia tu , a od  jesieni m a rozw inąć  
p racę  celem  skonso lidow an ia  rozp roszkow a-

nych  na teren ie  p ow ia tu  i n iestow arzyszonych  
nauczycieli. W łoc ław scy  nauczyciele  na  te ­
ren ie  m iasta  za łożen iem  i k ilkuletn im  p ro w a­
d zen iem  księgarn i szkolnej, w y d aw an iem  m ie­
sięczn ika  pedagog icznego  „Ż ycie  i Szko ła" 
p o d  red. p. N ow ickiego dow iedli, że potrafili 
p raco w ać  na  niw ie spo łecznej, d la tego  nie 
w ą tp im y , że i p rac a  na  w iększym  teren ie  
rów nież b ędz ie  p ro w ad zo n a  z energ ją  i w y­
d a  jak na jlep sze  rezulta ty .

Z E  Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H

Z w iązek  Inw alidów  W ojennych  R zeczy­
pospo litej Polskiej w e W łocław ku  da tu je  sw e 
istn ien ie od  5 m aja  1920 r. p rzech o d ząc  róż­
ne  koleje i dziś liczy około  300  zorgan izo­
w an y ch  inw al. w oj. w d ó w  i sierot.

C elem  Z w iązk u  jes t uzyskan ie  p raw  
na leżnych  inw alidom  w oj. ich rodzinom , o raz  
rodzinom  po  po leg łych , o b ro n a  g o sp o d ar­
czych , m oralnych  i p raw n y ch  in te resów  sw ych  
cz łonków , szczegó ln ie jsza  p iecza  n a d  n a jb a r­
dziej okaleczałym i inw alidam i, o raz rozcią­
gnięcie tej p ieczy  na  rodziny  po zo sta łe  po  
zm arłych  inw al. w oj. i po leg łych .

O b ecn y  Z a rz ą d  Z w iązk u , idąc  po  linj 
in te resów  sw ych  członków  czyni s ta ran ia  d la 
naw iązan ia  ścisłego  kon tak tu  m iędzy  inw ali­
dam i w oj., a sp o łeczeń stw em  d la  b liższego 
zap o zn an ia  z po trzebam i ofiar w ojen  o raz 
w  celu p o lepszen ia  ich bytu .

M oralnym  sędzią  Z w iązku  jes t p . S ta ­
ro sta  O lszew ski k tó ry  po  o jcow sku ocen ia  
s ta ran ia  i chęci inw alidów  w ojennych , chę t­
nie w idzi ich po zy ty w n ą  p rac ę  n a d  u d o sk o ­
n a len iem  m aterja lnym  i m ora lnym  d o w o d em  
czego  jes t p o w stan ie  p o d  p ro te k to ra te m  P a n a  
S ta ro sty  K om itetu  B udow y D om u Inw alidz­
kiego w  W łocław ku .

C o zaś do  sam ego  spo łeczeństw a, to  
w iększość  pa trjo ty czn a  sp ieszy  zaw sze  z p o ­
m ocą, o rozm aitych  fo rm ach  oprócz  niew ielu 
jed n o stek  z p o śró d  tych , k tó rzy  w  kry tycz­
nych  chw ilach  d la  O jczyzny  chow ali się za 
p lecy  innych, syp iąc  szum ne sw e przy rzecze­
nia do  dziś jeszcze  w  jednej tysiącznej n ie­
w ykonane.

IsT O  T  .A. t  :k : i
G łu p o ta , czy  z ła  w o la .

7-go sierpnia b. r. w kościele św. Jana miał się 
odbyć ślub p. Antoniego Muranowicza z p. W łady­

sławą Krupińską. Między licznie zgromadzoną pu­
blicznością, czekającą na rozpoczęcie uroczystości, by­
ło kilka żydówek.
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Potrzebnie, czy niepotrzebnie, wszędzie i zawsze 
na wszelkich uroczystościach obecny szambelan pa­
pieski p. Antoni Postolski, dotknięty w swoich uczu­
ciach „chrześcijańskich" i „narodowych" obecnością 
w kościele żydówek, uważał za stosowne w kościele 
krzyknąć podniesionym głosem na żydówki: „Precz 
stąd! Wynosić się! czego wam tu potrzeba". Nieste­
ty żydówki usłuchały tego nieproszonego mistrza ce- 
remonji i wyszły, wyszły z kościoła katolickiego, któ­
ry chce być i jest tolerancyjnym.

Abstrahując zupełnie od sympatji, lub antypatji 
żydowskich, musimy zapytać, kto i kiedy położy kres 
takim i podobnym „wystąpieniom p. szambelana, a 
samego p. Antoniego Postolskiego pytamy, kiedy 
przestanie kompromitować Kościół jak teraz, tak i wte­
dy, gdy na uroczystości trzeciego maja wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje Matka Boska Częstochowska*1?

A  w ięc , n ie  J ó z e f  H aller  d o k o n a ł „C udu n ad
W isłą" , a  R o zw a d o w sk i.

Do tej pory informowały nas wszystkie pisma 
endeckie, że to właśnie był Józef Haller i Weigand. 
Widocznie i tak nikt temu nie wierzył, więc wysuwa 
się teraz Rozwadowskiego. Czytamy w „Głosie Na­
rodu" (znów przedruk w „Słowie Kujawskim"), że 
Rozwadowski sporządził plan całej obrony W isły, 
zaś Piłsudski, Haller, Sikorski i wielu innych byli 
wykonawcami tego planu.

Faktycznie Rozwadowski plan przygotował, 
Weigand go poprawił, a Piłsudski, jako głównodo­
wodzący, odrzucił plan wraz z poprawką i pokierował 
całą zwycięską bitwą według własnej koncepcji, a 
kiedy wszystkie rozkazy były już wydane, pojechał 
na front, żeby osobiście dokonać przerwania linji nie­
przyjacielskiej pod Dęblinem.

A  więc — Haller, czy Rozwadowski? Jak kła­
mać, to konsekwentnie, albo wcale.

L u d o m i r  C zern iew sk i p o s e ł  8 k i  z W ło c ła w k a .

Ludomir Czerniewski poseł 8-ki z W łocławka 
należy do zarządu Tow. Akc. „Baranowo". W edług 

Głosu Prawdy" z dn. 25 sierpnia r. b. JSft 40 za­
rząd tow. otrzymał z „Guzohanu" za gwarancją Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego zł. 338.000 — na do­
stawę zboża, którego nie dostarczył i pieniędzy nie 
oddał. Co na to wyborcy i członkowie miejscowe­
go Związku Ludowo Narodowego i Chrześcijańskiej 
Demokracji?

Z n ow u  ła w n ik  M a szew sk i.

Dowiadujemy się że p. ł. Maszewski pożyczał na 
potrzeby elektrowni miejskiej na weksle pewne kwoty, 
płacąc 6% w stosunku miesięcznym. Wątpiąc, by po­
dobny fakt mógł mieć miejsce w Magistracie, zwłasz­
cza obecnie, gdy żyjemy pod hasłem walki z wszelką 
lichwą, spekulacją i nadużyciami, zapytujemy Magistrat 
i Radę Miejską, czy podobny fakt mógł mieć i miał 
miejsce?

U szan u jc ie  J ó z e fa  H allera!

„Słowo Kujawskie" martwi się, że cały szereg 
generałów obchodził święto żołniera w cywilu. W y­
mienia przytem nazwiska. Uważamy, że „Słowo"
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stanowczo krzywdzi Józefa Hallera, umieszczając go 
w nieodpowiednim towarzystwie. Panowie ze Związ­
ku Ludowo Narodowego, żeby być sprawiedliwymi i 
nie krzywdzić nikogo ze swoich bohaterów, powinni­
ście podzielić ich na klasy.

Proponujemy: !-a klasa—ludzie poczciwi i do­
brej woli, lecz niedołężni —  bracia Józef i Stanisław 
Hallerowie,

2-a klasa—defetyści i przechrzty — Szeptycki 
Dowbor-Muśnicki,

3-a klasa—-neutralni i brutalni — Malczewski,
4-a klasa— oskarżeni o sprawy kryminalne —  

Rozwadowski, Zymirski, Zagórski, Jażwiński.

P o lsk a  zadarm o.
Endecja wciąż pisze o Polsce Niepodległej, któ­

rą otrzymaliśmy rzekomo z rąk aljantów dzięki stara­
niom pana Dmowskiego i jeszcze kilku innych dyplo­
matów. Czujecie się Panowie obdarowanymi, bo wie­
cie, jak mało jest waszej zasługi w tej sprawie, tylko 
mylicie się w adresie, pod którym kierujecie waszą 
wdzięczność. Faktycznie Polska podarowaną wam 
została przez Piłsudskiego i przez wszystkich tych, 
którzy poparli jego nadludzkie wysiłki wbrew waszym 
wyczekiwaniom, intrygom i zamachom.

O b ron a  n eu tra ln eg o  g en era ła .
„Słowo Kujawskie" Nr. 171 płacze nad losem 

generała Malczewskiego, pozatem ubolewa z powodu 
„zdeptania prawa", „wkroczenia na drogę nielegalną" 
etc. Poco te frazesy? Przeciąż i tak nikt nie uwierzy 
obrońcom prawa, którzy należą do obozu wielbicieli 
mordercy pierwszego Prezydenta Rzeczpospolitej Na­
rutowicza.

Co się tycz Gen. Malczewskiego, to sąd wy­
da o nim swój sprawiedliwy wyrok. Do tej pory 
wiemy o nim, że znieważał i zrywał epolety ofice­
rom i żołnierzom polskim w czasie dni majowych, a 
podczas walk o Lwów pan generał dopisał na 
drzwiach swego mieszkania do biletu: „neutral", żeby 
się nie narażać niemcom i ukraińcom. I tatiego „na­
rodowca" „Słowo Kujawskie" chce bronić!

Z je d n o c z e n ie  Z iem  p o lsk ich .

Zjednoczenie Ziem polskich pod panowaniem 
moskiewskich carów było hasłem, rzuconem przez Ro­
mana Dmowskiego na początku światowej wojny, z 
którego Narodowa Demokracja starała się zrobić dog­
mat narodowy. O d chwili powstania Niepodległej 
Polski tasama N. D. agituje za wyodrębnieniem dziel­
nic zachodnich. Gdzież konsekwencja? N. D. kon­
sekwentnie stawia wyżej interes partyjny od narodo­
wego i państwowego.

Z T orunia .
Wicewojewodą Pomorskim został Pan Dr. Mie­

czysław Seidlitz, pochodzący z zasłużonej rodziny poz­
nańskiej i dobrze i znany z najlepszej strony mieszkań­
com W łocławka i okolicy z czasów okupacji i począt­
ków istnienia naszego Państwa. Jako prawnik, został 

’ Dr. Seidlitz przydzielony do landratury w W łocławku, 
gdzie sprawował urząd kierownika wydziału samorzą­



8 Z I E M I A  K U J A W S K A

dowego. Obdarzony wybitnemi zdolnościami, jedno­
cześnie skromny i pracowity, Dr. Seidlitz z całym za­
pałem Organizował u nas samorząd na wzór europej­
ski, zdając sobie sprawę, że, aczkolwiek w mundurze 
niemieckim, w ten sposób oddaje znaczne usługi Na­
rodowi Polskiemu. Oprócz fachowości i głębokiej wie­
dzy charakteryzował D-ra Seidlitza gorący patrjotyzm 
polski, z którym, dzięki wrodzonej cywilnej odwadze, 
nie krył się przed swoimi, ani przed obcymi. Cenić 
to należy specjalnie wysoko, gdyż znane są liczne 
przykłady wręcz przeciwnego postępowania u niektó­
rych poznańskich separatystów, zajmujących dziś wy­
sokie stanowiska państwowe polskie. W  dowód za­
sług i zaufania Rząd Polski powierzył Doktorowi Sei- 
dlitzowi na początku istnienia Państwa stanowisko za­
stępcy Starosty na powiat włocławski. Stanowisko to 
w bardzo ciężkich ówczesnych warunkach piastował 
chlubnie, dopóki nie został przeniesiony na wyższy 
urząd do Poznania. Doktorowi Seidlitzowi życzymy 
powodzenia w pracy, a przedewszystkim w uśmierze­
niu pomorskich zapałów separatystycznych, sztucznie 
rozdmuchiwanych przez partyjne wybryki Narodowej 
Demokracji.

Z ap o m n ijc ie  ju ż  raz o  tym  K iereń sk im !
Polska nie jest Rosją, a Piłsudski nie jest Kie­

reńskim. Śmieszne porównanie: mocarz ducha, mil- 
czek — i błazeński deklamator. Pozatem Polska wo- 
góle nie pójdzie temisamemi drogami rozwojowemi, 
co Rosja: Polska nie miała Stienki Razina, Puga- 
czowszczyzny, ani Iwana Groźnego, ani Piotra W iel­
kiego —  nie będzie więc miała i komunizmu według 
narodowej recepty rosyjskiej.

Emigracja wojenna Polaków do Rosji wyrządziła 
nam niepowetowane szkody — pomijając wszystko 
inne, rodacy nasi zasugestjo*owali się tam przebiegiem 
rewolucji (nabrali „doświadczenia rewolucyjnego"). 
Wrócili potem do Polski i czekali, rychło Polska pój­
dzie w ślady „Matuszki Rossiji", Liczenie się przez 
wielu oficerów, pochodzących z armji rosyjskiej, z mo­
żliwością przewrotu bolszewickiego w wojsku polskim 
było jedną z przyczyn naszego gwałtownego cofania 
się z pod Mińska i Kijowa.

Był to jeden z licznych objawów małoduszności 
i braku wiary w patrjotyzm ludu polskiego i twórcze 
pierwiastki duszy polskiej. Przestańcie już raz gapić 
się na wschód i bądźcie Polakami.

i

P R A C Ą ZWYCIĘZYMY!

SKŁAD ŻELAZA

Bracia Rudzińscy
W Ł O C Ł A W E K ,  PIEKARSKA 15, TEL. 5.

Ż e l a z o ,  Broń, Amunicja,
W yroby Żelazne Naczynia Kuchenne,
Narzędzia Rzemieślnicze, Konserwatory Wecka 
Wagi, Okucia, Meble żelazne,
Artykuły Techniczne, Materjały Budowlane,

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E ,
W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E ,  R E P R E Z E N T A C J E .

FABRYK) LAKIERÓW i FJIAB
T O W A R Z Y S T W O

ROBIŁEŚ”
K o c h a n o w ic z, Saolinowaki &  Co.

S p ó łk a  A k cy jn a

w W łoc ław ku, Łcgska 23/25
A d re s  te leg ra f iczn y  

N O B IL E S  W Ł O C Ł A W E K - 
te l. II7 .

Oddział w Warszawie
ul. Emilji Plater  Nr.  5, 

te l. 116-78.

u. ihkek
S K Ł A D
ŻELAZA

W Ł O C Ł A W E K ,  
Stary Rynek 6.

Bogaty wybór n a c z y ń  ku­
chennych, żełaza i wyrobów 

żelaznych.

r
w y d a je  O B IA D Y  i K O L A C JE . 
B ufet z a o p a trz o n y  w  w y b o ro w e 
t r u n k i  i w sm ac zn e  zaw sze  

św ieże  zak ąsk i.
W  p o łu d n ie  i w ie c z ó r  K o n cert.
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H . K  I N  O  I
W ŁOCŁAW EK, ul. Kościuszki 5. Telef. 109.

Posiada obficie zaopatrzony skład artykułów wodo­
ciągowych, zlewowych, młynarskich, tartacznych

i armatur.

B w a g a !  M aterja ły  elektryczni! po zniżonej cenie.
Reperacje M O T O R Ó W  i DYNAM OM ASZYN.
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PIERWSZORZĘDNY

Zakład Krawiecki

T. TOMCZAK
wykonuje wszelkie ubra­
nia męskie z materjałów 
w łasnych  i powierzo­

nych
wykonanie solidne, 
ceny p rzy stęp n e .

W łocław ek, ul. Brzeska h S

II
P ren u m era ta  od  l-go 

s i e r p n i a  do  koń ca  

roku  w ynosi t y l k o

trzy złote.

Warunki prenumeraty z przesyłką lub odnoszeniem do demu: kwartalnie 2 zł., p ó ł r .c z n ie  4 zł., rocznie 8 zł. 
C ena  numeru pojedynczego 30 groszy.
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